
III.
— Chłopcy biją w topory pobłękitniałe od nieba, 
W tarcze rude od świateł biją pachołki służebne, 
Przeogromna chorągiew, co się wśród dymów koleba, 
Włóczni ostrzem o łuki, rzekłbyś, oparta pod-niebne...

IV.
— Wchodzą w wąwóz i toną... wychodzą w światło księżyca
I czernieją na niebie, a blask ich zimny omusnął,
I po ostrzach jak gwiazda spaść niemogąca prze świeca, 
Chorał ucichł-był nagle i znów jak fala wy plusnął....

V.
— Dalej — dalej — aż kiedy stoczyć się przyjdzie do grobu
I czeluście zobaczym czarne, co czycha za drogą,
Które aby przesadzić Ludzkość nieznajdzie sposobu;
Włócznią twego rumaka zeprze-m jak starą ostrogą...

VI.
— I powlecze-m korowód, smęcąc ujęte snem grody,
W bramy bijąc urnami, gwizdając w szczerby toporów,
Aż się mury Jerycha porozwalają jak kłody, 
Serca zmdlałe ocucą — pleśń z oczu zgarną narody...

Dalej — dalej — —
Cypryan Kamil Norwid.

Wiersz ten napisał Norwid na luźnej ćwiartce listowego papieru, 26,9 cm. wys., 
20,2 cm. szer.

Ćwiartka złożona we formę listu i opatrzona adresem: Monsieur Ladislas Bentkowski/ 
par Berlin à Posen.

Stępie pocztowe: Paris 1 Dec. 51. — Ausg. i 12.

17.

KWIRYTY!
(FRASZKA).

„ne sutor ultra crepitam“.

Na każdą iskrę rzucam się jak osa,
Bo nie ukaja mię żaden uczynek — 
Niepotrafiłbym narysować nosa, 
Ale mam szlafrok i ciepły kominek.
Będę więc sobie szerokim frazesem
Na każdą pracę napadał obcesem
I te lub owe radził ulepszenia
W krainie natchnień, krytyką z natchnienia!

C. K. Norwid.

Wiersz Kwi ryty pisany jest na świstku papieru, 13,9 cm. wys., 13,2 cm szer.
Wysłał go Norwid Wład. Bentkowskiemu zapewne w jakimś osobnym liście. Datę po 

wstania tego wiersza odnosimy do r. 1851.

514


